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Z  Petersburga, d. 8  (20) kwietnia.
Przez rozkaz C e s a r s k i do Zarządu cywilnego, 

z d. 29go marca, ministrow i skarbu, radcy  tajne­
mu Kniażewiczowi, zachow aną zostaje przy te ­
raźniejszych obowiązkach godność opiekuna h o ­
norowego St. Petersburgskiej R ady opiekuńczej.

— Przez rozkaz C e s a r s k i  do korpusu  inźenje- 
rów  dróg i kommunikacji z dnia 27go marca, je- 
nerał-m ajor z orszaku J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i hr. 
Perowski, m ianowany został naczelnikiem sztabu 
korpusu inźenjerów  dróg i kommunikacji.

•— Oddział w schodni C e s a r s k i e g o  T ow arzystw a 
archeologicznego, odbył w lu tym  i m arcu posie­
dzenia, na k tórych  obecnymi byli: Mirza Dz’afir 
Topczibaszew, akademik B rosse, Lam a H ałsan- 
G-ombojew, xiąźę A. G. Gagarin, W . W . W elja- 
minow-Ziernow, professorow ie Berezin i W asi- 
ljew, P. S. Saweljew, W . A. T izenhausen i rab i­
nowie karaim scy Abraham  i Grzegorz Firkowicze. 
Z odczytanego spraw ozdania okazuje się, źe od­
dział w ydał w 1857 r. trzy zeszyty swych „P rac“ 
(lszy  i 2gi zeszyt t. Ulgo, oraz lszy  zeszyt tomu 
iVgo), a w krótce ma w yjść z druku koniec tomu 
IVgo i tom V.) Oprócz artykułów  pomniejszych, 
do składu tych  „P rac“ weszły obszerne rozp ra­
wy: pp. Saw elijewa, „O m onetach Dżuczidów“ 
(Złotej Ordy); W asilijew a , , ,0  H istorji i s ta ro ­
żytnościach Azji środkowej od Xgo do X lllgo  
wieku;“ Lam y Gombojewa, „Przekład najdaw niej­
szej kroniki M o n g o l s k i e j Berezina, przekład 
dzieła znakomitego h istoryka Perskiego Raszyd- 
E ddina o plem ionach M ongolskich i Tureckich. 
? . W eliam inow-Ziernow  złożył napisaną przez sie­
bie monografję m onet Bucharskich i Chiwińskich; 
P. B erezin—zbiór daw nych napisów  H ebrajskich, 
spisanych przezeń w Aleppo a przełożonych 
przez prof. Chwalsona; p. Śaw elijew —w yjaśnie­
nie napisu Assyryjskiego z czasów N abuchodo- 
nozora, w którym  j s s t  wzmianka o odnowieniu 
przez tego kró la wieży babilońskiej; xiąźe A. G. 
Gagarin złożył najrzadsze z niewydanych dotąd  
monet swego szacownego zbioru. Naczelnik okrę­
gu celnego Syberyjskiego A rm strong, nadesłał 
rozmaite przedm ioty starożytne i czaszki m alo­

wane znalezione w Siem ipałatyńsku, oraz opis 
takow ych; po zbadaniu tych  przedmiotów, oka­
zało się, iż one należą do obrządków  Buddyzm u 
i sięgają czasów panow ania w tym  kra ju  TJżun- 
garów  (XYIgo wieku). D la gabinetu m onet i m e­
dali T ow arzystw a p. Saw elijew  z Kazania, nade­
słał 130 monet Złotej Ordy; p. P aszino, urzędnik 
departam entu Azjatyckiego, 73 takichże monet; 
p. Cholmogorow, inspektor gimnazjum A strachań­
skiego, 16 m onet Krymskich; Rossyjskie zaś T o ­
w arzystw o geograficzne nadesłało dwie m onety 
fałszywe (naśladujące Nepalskie, odlane w Sy- 
berji dla oszukania ludu tamecznego, oraz dwie 
fałszywe m onety Europejskie.

W IADOM OŚCI KRAJOWE
—  P o  O yprjan ie  Godebskim, p u łk o w n ik u  b. w ojsk  

X iestw a  W arszaw sk iego , w ro k u  1809 zm arłym , p o z o ­
s ta ł się sp ad ek  bezdziedziczny . W  zasto sow an iu  się 
p rz e to  do postanow ien ia  rad y  adm in istracy jnej z dnia  
30 styczn ia  (11 lu tego) 1842 ro k u , wZywa się n iew ia­
dom ych sp ad k o b ie rcó w , ażeby  w  ciagn 6ciu  m iesięcy 
od  d a ty  p ie rw szego  ogłoszen ia  n in iejszego obw ieszeze- 
nia, z p raw am i sw em i, ja k ie  do pom ienionego sp a d k u  
mieć sąd zą , zgłosili się i w ylegitym ow ali, g d y ż  po u- 
p ły w ie  pow yższego  p rzeciągu  czasu, rzeczony  s p a d e k  
na  rzecz  sk arb u  k ró le s tw a  p rzy sąd zo n y  zostan ie .

—  X. Antoni Załuski w ydaje w Sanoku Bi- 
bljotekę pa ra fja ln ą  dla ludu katolickiego, k tóra 
coraz większego nabyw a uznania, przez zaszcze­
pienie w ludzie zasad i uczuć św. wiary. Ostatni 
z w yszłych dotychczas tomów, złożony z 4cli ze­
szytów, zawiera całą historję, reguły  i m odlitw y 
bractw a Różańcowego N. M. Panny; pieśni ko­
ścielne i niektóre żyw oty m. temi, św. K atarzyny 
Seneńskiej, św. Róży, św. Dominika, św. Jacka, 
św. Czesława i inne.

—  A u to r „ H a lk i“  S tan isław  Moniuszko p rz y b y ł do 
W arszaw y .

K orrespondent jednej z gazet Petersburg- 
skich, donosi o zdarzeniu wychodzącem  z granic 
zw yczajnych zjawisk przyrodzonych, a mianowi­
cie pisze , ,0  na jściu  m yszy  polnych  szczególnego
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—  No, to jacipowiem. Autor tu, daje w iel­
ką przestrogę mężom, żeby kochali swoje żo­
ny miłością tak poważną i oględną jak uczu­
cie ojca lub opiekuna; — a żonom osobliwie 
młodym, zaleca zamiast exaltacji, —  spokoj­
ną przyjaźń i szacunek dla mężów.

— Ale to nieprawda mój drogi! —  zawo­
ła ła  Marynia prawie ze łzami; —  on tego 
wcale nie mówi! —  żadna kobieta by go nie 
czytała żeby takie lałsze rozsiewał! takie 
brzydkie maxymy, jak ta oględna miłość, te

zimne opiekuńcze affekta, albo owa przyjaźń 
co niby miłość ma zastąpić! —  To ty, psotni­
ku, wymyśliłeś to dziwne objaśnienie, dla te­
go, żeby mnie podrażnić. Ale jatemu nie wie­
rzę bynajmnićj! —  Pochlebiam sobie, że ten 
sam filozof co mi teraz wszczepia jakieś nowe 
pojęcia, umarłby z rozpaczy, gdybym je przy­
jęła.

To powiedziawszy, rzuciła mu się na szy­
ję i w gorączkowym pocałunku, stopiła się ta 
gorzka pigułka którą mąż podawał żonie.

Jednakże, od tego czasu, Alfred coraz to 
większą część doby przepędzał za domem;—  
bawił się i szalał, zostawując żonie swobodę 
osobnój zabawy lub samotności. Dawniejsze 
jego pieszczotliwe z nią obejście, zaczęło tak 
wyraźnie przechodzić w w esołą  tylko i żarto­
bliwą przyjaźń, że przestraszona Marynia, 
postanowiła coprędzćj otworzyć swoją szko­
łę, —  żeby się Alfred za bardzo już nie ze­
psuł.

Ale przed samem przystąpieniem do tego 
ważnego przedsięwzięcia, spotkał ją cios nie­
spodziewany. Matka jej, dotknięta od dawna, 
rozszerzeniem organów sercowych nagle za­
kończyła życie!

Marynia zachorowała niebezpiecznie.

gatunku  na step B arabiński,“  do szczętu wyni­
szczających rośliny pastew ne i zboża na  polach. 
Zostawiając objaśnienie ze stanowiska naukow e­
go tego niezwykłego zjawiska uczonym naturali- 
stom, zw racając przytem  uwagę na  niedawno d ru ­
kow any artykuł w naszym P rzeglądzie roln iczym  
pod tytułem: , ,  W ojna m yszom ,11 uważam y za 
rzecz ciekawą pow tórzyć w Kronice to co pisze 
korrespondent Petersburgskiej gazety:

»Przyjechaw szy szczęśliwie do Omska (w Sy- 
berji) spędziłem tam dw a tygodnie i znalazłszy 
tow arzysza podróży młodego oficera; udaliśm y 
się do Barnaułu. Po drodze z Omska do K aińska , 
prawie we w szystkich w ioskach słyszeliśmy opo­
w iadania włościan, że urodzaj zboża a mianowicie 
ow sa i pszenicy był w yborny, stosunek naw et 
urodzaju owsa do la t poprzednich był podw ójny; 
lecz nagle bez żadnego spodziew ania się, zjawiła, 
się niezliczona liczba m yszy polnych, k tóre na­
pad ły  na ścięty owies i poźętą pszenicę, skonsu­
m owały kłosy, pociętą zostawiając słomę. M yszy 
te  były  mniejszemi od zwyczajnych polnych m y­
szy, kolor ich sierści, przypom inał maść bułanych 
koni, a na grzbiecie miały wązkie czarne paseczki; 
kończyny zaś ich pyszczków były ostrokątne. 
W edług opowiadania chłopów, takie było mnó­
stwo tych  żyjątek, źe po d  każdym pokosem owsa 
znajdow ało się ich od 200 do 300 sztuk, i kiedy 
włościanie przyjeżdżali na pole w celu zwózki 
zboza, m yszy formalnie ich oblegały włażąc w rę ­
kaw y sukman, za pazuchę, za koszule, w buty, 
tak  ze w racając z pola pomimo woli trzeba się 
było rozbierać, żeby pow ytrząchać myszy z o- 
dzieźy.

Chłopi utrzym ują źe myszy te przyw ędrow ały 
z Kirgiz kich stępów  gromadami w sierpniu i wrze­
śniu 1857 r. W edług zaś opowiadań kozaków 
forpocztu Czerłukowskie go, myszy podobno prze- 
płynęły Ir tis z  w trzy doby m assą na 5 w iorst 
szerokości i 3 ćwierci łokcia grubą. K iedy zaś 
dostały  się na drugi brzeg rzeki, to w szystką 
traw ę zpoźyły i suche nadbrzeża Ir tisza  zamie­
niły w kałuże błotniste. W e wsi Łoktiach, n ieda­
leko Omska, chłop wieczorem kopał dół na kar-,|.l H »  ■ ■ ■ ■  ...  1.1...................... ......

BA L M A SK O W Y .

Niebezpieczna choroba żony, obudziła da­
wną miłość w lekkomyślnym Alfredzie. Zapo- 
poinniał zupełnie o świecie i dom swój zam­
knął dla niego. Nie odstępował od łoża Ma­
ryni, przepędzał przy niej całe dnie i bezsen- 
nenoce, blady, niespokojny, smutny, z utkwio­
nym w twarz cierpiącćj nieruchomym wzro­
kiem. Nikomu nie pozwalał wyręczyć się 
w czułych staraniach, sam jej podawał lekar­
stwa, gotów był na wszystkie -posługi, s ło ­
wem, krzątał się nieustannie, jak tkliwa mat­
ka przy chorem dziecku. O! wśród tój gorącz- 
kowój pieczołowitości, widać było, że jakieś 
ciężkie dumy wichrzyły mu umysł i sumienie 
karało go jak winowajcę, bo często rzucał się 
na kolana i zaczynał się modlić, ale i tej 
prostej rzeczy nie umiał. Drżące usta wyma­
wiały jakieś apostrofy, więcćj poetyczne niź 
pobożne. Ten dźwięk próżnych i niezupełnie 
szczerych słów nie mógł go zadowolnić ani 
uspokoić, i dla tego porzucał czczą deklama­
cję częstokroć nie dokończywszy zaczętego 
perjodu. Nie potrafił modlić się w przygodzie, 
bo niebył włożonym do codziennej re lig ijnej 
praktyki.
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tofle, a przyszedłsszy rano ukończyć robotę, 
u jrza ł jam ę napełnioną myszami prawie na łokieć 
głębokości. Zwołani przez niego ludzie, chcieli 
spalić nieproszonych gości słomą, ku  spełnieniu 
czego wrzucili w jam ę kilka snopów  słomy, lecz 
w  jednej chwili myszy rzuciły się na słomę i zja­
d ły  ją  do szczętu. Dopiero potem  zalali je  gorącą 
wodą i przysypali ziemią.

Na przestrzeni ziemi, o sto w iorst od K aińska  
do Omska, a od tąd  w jed n ą  stronę na praw o do 
Petropawłowsha, a w  drugą na lewo w górę rzeki 
I r ty s z  do S iem ipa ła tyńska , na całej linji zjawiły 
się te myszy w ogromnej ilości. Pewien starzec 
opow iadał nam, źe takiz’ napad  m yszy 70 la t 
w stecz temu miał juz miejsce. Co najdziwniejsza 
by ło  dla wieśniaków tam tejszych, źe w szystkie 
m yszy były  przeznaczone, ja k  konie w stadninie 
różnych  właścicieli razem chodowane: to  je s t 
jed n o  ucho miały wycięte a drugie całe, lub oba 
uszy  powycinane, techniczną nazw ą w  kolczykach. 
P rzyczyna tego ja k  mniemać należy była ta, ,źe 
m yszy biegnąc stadam i dla braku  pokarm u lub 
z  igraszki wreszcie uszy sobie powygryzały. 
"W północnej Syberji często się zdarza, źe nie­
dźwiedzie, wilki, lisy, wiewiórki, przechodzą s ta ­
dami z jednej miejscowości do drugiej. Zkąd za­
czynają one te pielgrzymki, gdzie idą i po co, to 
zdaje się je s t  rzeczą do tąd  niezbadaną, tamtejsi 
Tungusow ie, m ają pod  tym  względem takie po­
danie tradycyjne: pow iadają oni, źe po tw ory 
leśne zw ane sa tyram i leśnym i, mające postaw ę 
człowieka, z rogami, brodą i nogami koźlemi, grają 
w  k arty  na zwierzęta, i kiedy jed en  przegra swoje 
zw ierzęta do drugiego, to przegania je  z jednej 
miejscowości do drugiej. Czy też czasem stepow y 
sa ty r B arabiński niewygrał od K irgizkiego  tych  
myszy? a niewiele byłaby  pożądaną taka w y­
grana dla mieszkańców B arabińskich—jednakże 
nie m ają się przyczyny smucić przyszłością, m y­
szy o jak ich  wspom niałem , w ędrują gdzieś dalej 
n a  zachód od nowego właściciela. Upewniają źe 
tfe zwierzątka, rozpędzały naw et s tada owiec 
w  stepach  Kirgizkich, śmiało napadając na nie.« 
B yć może w szystko to nie je s t nowością, cieka- 
wem wszelako byłoby szczegółowe wyjaśnienie 
wyżej opisanego rzeczywistego w ypadku.

WIADOMOŚCI Z A G M M C Z m
A N G L  J  A.

Londyn 22 Kwietnia. W czoraj było przyjm o­
wanie u królow ej w pałacu Buckingham, na któ- 
rem  mieli posłuchanie lord.Cow ley przybyły z P a ­
ryża, sir Ham ilton Seym our z W iednia i lo rd  M al­
m esbury. K rólow a w ciągu dnia zwiedziła w ysta­
wę przyjaciół kwiatów w nowo zbudow anym  gm a­
chu St. Jam es Hall.

Xiąźe W alji zńajduje się w Irlandji i w prze­
szłym tygodniu zwiedził piękności natu ry  w Kil- 
larney.

— N a wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, 
pow tórzyły  się znowu rozpraw y względem znie­
sienia podatku znanego pod nazw ą Church rate.

Tak upłynęło kilka tygodni. Stan Maryni, 
przechodził różne fazy, od prostej gorączki 
do maligny, od konwulsji do odrętwienia, i le­
targu. Bezduch zaczynał ogarniać Alfreda i 
jego siły fizyczne wyczerpywały się. Nieraz, 
po nocach przepędzonych bezsennie, zmęczo­
ny, złamany od znużenia i prawie omdlewa­
jący, opierał na dłoniach gorące czoło, i po­
wtarzał sobie z patetyczną goryczą, że miłość 
małżeńska wymaga od mężczyzny, takich po­
święceń, których wszystkie jój słodycze wy­
nagrodzić nie są zdolne. Wybaczam mu ten 
sarkazm, bo długie znużenie, czyni nawet 
tkliwego człowieka, obojętnym dla drogich 
mu osób i niesprawiedliwym. Ale jest coś gor­
szego, co ci natychmiast opowiem i z czego 
przekonasz się, że nadpsuta miłość musi już 
psuć się i dalćj, aż do całkowitej niemocy i 
zgonu. Porywa się ona niekiedy do nowych 
■wzlotów w dawniejsze, świadome jej strefy, 
lecz to jest płoche, chwilowe złudzenie pró­
żności, podobne do pochopów suchotnika któ­
ry chciałby przyjmować udział w tańcach.— 
Alfred skwapliwie podsłuchiwał każde sło­
wo zony wymówione w gorączce; rozważał 
z zimnem zastanowieniem, te mimowolne głosy 
serca; badał, czy nie ma w nich jakićj taje-

Jes t to drobny podatek pobierany dla kościo­
ła anglikańskiego wszędzie, gdzie to  zdecydowa- 
uem zostało przez radę gminną. Dyssydenci z za­
sady  oponują przeciw opodatkow aniu na korzyść 
iauego wyznania, przeciwnie członkowie p arla ­
m entu należący do kościoła panującego, a szcze­
gólnie konserw atyści pomiędzy niemi, uw ażają 
ten  podatek  kościelny jak o  węzeł jedności między 
kościołem i państwem, i twierdzą, źe za zniesieniem 
tego podatku  państw o byłoby praw ie jak b y  bez 
religji. Zasługuje to na uwagę, źe przy w czoraj­
szych rozpraw ach kanclerz skarbu pow stał p rze­
ciw popraw ce konserw atyw nej, żądającej niedo- 
zwolenia odczytania billu, projektującego zniesie­
nie podatku.

Przedw czoraj grób xięcia W ellingtona zbudo­
w any z porfiru w środku katedry  ś. Paw ła, został 
w  przytom ności teraźniejszego xięcia, lo rda John  
M anners i dziekana kościoła św. Paw ła herm ety­
cznie zamknięty i zapieczętowany. W zględem  n a ­
grobku m armurowego, który kosztem narodu  ma 
być nad  tym grobem ku czci bohatera Anglji wznie­
siony, od niejakiego czasu nic nie słychać. O be­
cnie mówią, źe baron M arochetti otrzym ał zlece­
nie wykonania tego pomnika o k tó ry  wielu b a r­
dzo artystów  konkurowało.

— Z Liverpoolu telegrafem  doniesiono, źe o- 
k rę t James Baines, tylko co przybyły z K alkuty, 
po wysadzeniu w ojska w Iluckson  Dock, zapalił 
się. Pożar szerzy się nadzwyczajnie gwałtownie, 
i w chwili odejścia depeszy (o godzinie trzeciej), 
nie było nadziei ocalenia ładunku składającego 
się z nasion lnu i konopi, ryżu i kapeluszy. Sam 
statek spłonie zapewne, aż po linję w ody. Przy- 
tem pełno je s t w porcie innych statków , na szczę­
ście nie ma wcale wichru.

N a wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, jen e ­
rał T hom pson podał petycję na korzyść króla 
Oude. P etycja  ta  pochodzi z klubu rozpraw  
w D ew sbury. P . W alpo le uważa za niewłaściwe 
przyjąć petycję klubu rozpraw , cofnięto ją  zatem 
aby je j ty tu ł zmienić.

—  K orresponden t londyński w Indep. Belge  
mówi:

Jeszcze nie wyszliśm y—tak  przynajm niej po­
wszechnie sądzą— z podobieństw a nowego prze­
silenia m inisterjalnego. Co do mnie, przeciwnie, 
nie sądzę, żeby atak którym  grożą adm inistracji 
lo rda D erby przyszedł do skutku, ale za to p a­
trząc po wierzchu na okoliczności, doszedłbym  do 
innego zupełnie wniosku.

K w estją główną jes tto  czy opinjei kombinacje o 
jak ich  tu  mówią, m ają ty le przychylności ze s tro ­
ny lo rda Palm erston, aby go skłonić do działania 
czy też to są tylko m anewra polityczne i pogło­
ski rzucane tylko dla drażnienia gabinetu i wmó­
wienia w publiczność myśli o nietrwałości teraź­
niejszego rządu.

Powiem jednak , źe szczególna konstytucja i ru ­
chliw y charak ter Izby niższej, są takiego rodzaju  
w tej chwili, że niepodobieństwem  byłoby u trzy ­
m ywać, źe w danym  razie pew na kom binacja op-
pozycyjna—jeśli jak a  istnieje—nie może dojść do

 .
mnicy, jakiego wyrzutu lub żalu? — Mąż, 
szpiegował serce chorej żony! — O! nic złe­
go w niem nie. znalazł! wszystko świadczyło 
o nieograniczonem do niego przywiązaniu, i 
niezachwianej pewności że jest kochaną, a  
zatem szczęśliwą. Oprócz imion matki, bab­
ki i męża, żadne inne imie z jej ust nie wy­
szło. Alfred cieszył się z tego.

Zaraz w początku choroby Maryni, stawił 
się hr. Wacław i skwapliwie rozpytawszy sy­
nowca o wszystkie szczegóły stanu jego zo­
ny, tudzież o zdanie doktorów, pocieszał go 
z rzetelnem spółczuciem, zachęcał do wytrwa^ 
łości i rezygnacji i pochwalał osobiste stara­
nia około żony. Człowiek światowy i zwykle 
zimny, pokazał w tym razie więctj czułości 
niż się można było po nim spodziewać. Uchy­
lił drzwi od sypialni Maryni i widząc ją uśpio­
ną, wszedł po cichu, lecz zaledwie rzucił 
wzrok na zmienione jej oblicze, łza mu za­
błysła w oku i wyszedł z pośpiechem. Spo­
strzegł zapewne, że to wszystko dziwiło sy­
nowca, bo żegnając go rzekł niby nawiasem: 
w domu kochaj żonę co najwięcćj. Świat te­
go nie widzi i nikomu nie ma za złe, a tros­
kliwość jest dowodem przyjaźni i obowiąz-

stanowczego rezultatu .
Fazy długiej rywalizacji istniejącej między lo r­

dem Palm erston i Russell, mogą nie być bardzo 
interessujące w swoich szczegółach, ale przyznać 
musimy, źe ta  rywalizacja nie je s t bez ważności, 
skoro rozważymy, źe b łąd popełniony przez jed ­
nego z nich, może postaw ić znowu u  steru  albo 
lo rda  Palm erston z jego  polityką pojednaw czą 
względem Francji, albo lo rda John  Russell z jego 
głęboko scharakteryzow anem  przywiązaniem do 
rządu konstytucyjnego i świeżą jeszcze potępia­
ją c ą  opinją o depeszy hr. W alewskiego.

T en  z ty ch  dwóch mężów stanu, k tóry  otrzy­
ma stanow czą przew agę nad drugim, może być 
pew nym  łatw ego zgromadzenia większości p rze­
ciw gabinetowi.

Przyjaciele lo rda P alm erston, ja k  to przed  nie­
jakim  czasem mówiliśmy, utrzym ują, źe potrafią u- 
tworzyć taką oppozycję nie potrzebując pomocy 
lo rda John  Russell. P rzekonany jestem , źe się 
w tem  mylą i chociaż nie zdaje się, żeby ten o- 
siatn i rozrządzał dostateczną liczbą głosów dla 
zniweczenia kombinacji lo rda Palm erston, jed n ak ­
że jego  m oralny w pływ  tak  je s t  w ażny, źe p rzy ­
jaciele lo rda Palm erston nie m ogą na ślepo p rzy­
jąć  hasło swego przyw ódcy, po głośnem oświad­
czeniu się w prost przeciwnem jego  politycznego 
antagonisty.

Tym czasem  przedsięwzięto wszelkie możliwe 
środki ku pojednaniu tych  dwóch osób. Zaręcza­
ją c  ź.e te wszystkie usiłowania pozostaną bezawo- 
cnemi, nie opieram  się bynajmniej; na pow odach 
nienawiści albo rywalizacji osobistej, ale na tej o- 
koliczności, że między temi dwoma mężami stanu 
istnieje różnica zasad, nie pozw alająca na żadną 
tran  z akcję.

Nie powinniśmy zapominać, źe lord  Palm erston 
był torysem  przez 25 lat swego zawodu urzędo­
wego, i źe drugie 21 la t p rzebył w wydziale spraw  
zagranicznych. W ted y  dopiero gdy lo rd  Palm er­
ston w dał się w spraw y wewnętrzne, t on i lo rd  
John  R ussell stali się niepojednanem i przeciwni­
kami, ponieważ lo rd  Palm erston nie je s t  praw dzi­
wym liberalistą, a lo rd  John  Russell je s t  re p re ­
zentantem  reform y i postępu. T u  żadne po jedna­
nie miejsca mieć nie może, a zresztą po tem  wszy-
stkiein CO j u ż  m ia ło  m ie j s o e ,  n ie  m o ż n a  p r z y p u ­
s z c z a ć ,  aby k tóry  z nich przyjął pozycję ministra 
pod prezydencją drugiego.

Przyjaciele lo rda  Palm erston, mimo to mówią 
głośno o postanowieniu walczenia przeciw  admi- 
stracji lo rda D erby przy  rozpraw ach nad billem 
indyjskim; to je s t w poniedziałek s ta rać  się będą 
niedopuścić, żeby Izba uform ow ała się w komitet 
do tego billu, czyli innemi słowami, źe chcą, aby 
Izba wzięła inicjatywę nowego billu w tym  przed­
miocie, nie dozw alając gabinetowi prowadzić da­
lej bill przez niego przedłożony.

Jest to wielka kw estja parlam entarna i aby dać 
zrozumieć całą jej ważność, m usielibyśmy się 
w dać w długie w ykłady modyfikacji, k tóre cbcia- 
noby wprow adzić w naszej konstytucji pod wzglę­
dem praktycznym . Co do specjalnego w ypadku
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kiem sumienia. Adieu! nie trać nadziei. Ści­
snął go za rękę i podał jeszcze: — jestem 
z ciebie kontent.

Nazajutrz, przyjechała hrabina Izabella, 
z wielkim zapasem, ułożonych za>pewne po 
drodze, francuzkich „kondoleansów,“ i z fla­
konikiem, który nieustannie przytykała do no­
sa, broniąc się od zarazy. Wymawiała się, 
że nie ma odwagi zobaczyć chorą, długo 
szczebiotała o przykładnśj wytrwałości Al­
freda, i stokrotnie nazwała go wzorowym mę­
żem. Potem rozstała się z nim najmilćj, upe­
wniwszy go że co dzień będzie przysyłać lo­
kaja po biulletyn o stanie zdrowia Maryni- 
Skoro lekarze oświadczyli, że niebezpieczeń­
stwo minęło, czuła stryjenka uspokoiła si§ 
całkowicie i lokaj przestał biegać po biulle- 
tyny, tern bardzićj, ze podług zdania dokto­
rów, konwalescencja młodśj hrabiny miała 
się przeciągnąć na długo.

(Dalszy ciąg nastąpi)-

I



billu indyjskiego, je s t jeszcze inny powód prze­
mawiający na korzyść roztrząsania go drogą rezo­
lucji, to ,est ze poźądanem jest, aby kwestja przy­
szłego rsądu Indji, nie stała się polem walki dla 
stronnictw.

Ze pizyjaciele lorda Palmerston zagraz’ają a- 
takiem na tem polu, to nie ulega wątf$wości, ale 
zachodai pytanie, czy lord- Palmerston zechce 
Przyją-ć odpowiedzialność tej wałki i czy w przy­
padku porażki gabinet osądzi ze niepowodzenie 
wkwes j i  rządu indyjskiego, jest dość ważnym po­
wodem do usunięcia się.

Nie sądzę, żeby ministrowie w przypadku od­
rzucenia tego billu podali się do dymissji, ale 
mam przekonanie, że gdyby tę przegraną uwa­
żali za tak ważną, woleliby rozstrzygnięcie spra­
wy oddać nowym wyborom.

Stanowczo przychylne przyjęcie, jakie znalazł 
W całym kraju budżet pana Disraeli, uspokaja 
znakomicie rząd względem prawdopodobieństwa 
przymusowego cofnięcia się i powiększa trudność 
zebrania nieprzyjaznej mu oppozyeji, szczególnie 
dopóki lord John Russell walczyć będzie prze­
ciw lordowi Palmerston.

Londyn 23 Kwietnia. Marszałek Pelissier znaj­
dował się wczoraj nauczcie wyprawionej dlanie- 
go przez United Service Club. Toasty wzniesio­
ne dla Cesarza i Cesarzowej Francji, przyjęte by­
ły z zapaleni.

Ambassador francuzki odpowiadając na nie 
pochwalił armję angielską i oświadczył, źe przy­
bywa aby podać1 przyjacielską rękę Anglji, u- 
twierdzić i umocnić przymierze. Marszałek Pelis­
sier odpowiedział na kilkajeszcze innych toastów.

(Independance Belge). 
F R A N C J A .

Paryż 23 Kwietnia. Mówiono dziś o prawdopo- 
dobnem odroczeniu otwarcia konferencji do 7go 
czerwca. Chociaż odroczenie jest zawsze rzeczą 
najpodobniejszą do prawdy w kwestjach dyplo­
matycznych, nie bardzo jednak wierzymy tej po­
głosce.

Vice-konsul francuzki w Monastir, pan Bellai- 
gne de Bughas, jest w tej chwili w Paryżu i miał 
posłuchanie u ministra spraw zagranicznych.

Xiąźe Montebello o którego bliskim jwyjeździe 
do Petersburga mówiono, ma z pewnością wyje­
chać z Paryża w dniu 2gim maja.

Donoszą dużo o nowem factum  Mazziniego, skie- 
rowanem tym razem przeciw rządowi piemonckie- 
mu, a mianowicie prezesowi gabinetu turyńskiego. 
Jeśli to prawda, byłby to niewątpliwy środek po­
większenia niepopularności naczelnika stronnictwa 
Włoskiego.

Z miejsowych pogłosek najważniejszą j,est, 
chociaż nie pewną, ponowiona wieść, mianowania 
cięcia Napoleona vice-królem Algierji, z nieogra- 
niczonem pełnomocnictwem co do zarządu tej 
afrykańskiej kolonji. Niepewność przypuszczeń, 
jakie w tym względzie wielokrotnie już powtarza­
no, każe nam z niedowierzaniem przyjmować tę 
pogłoskę.

Z daleko większą pewnością mówiono dziś o 
tem, że pan Arnedee Renee, opuszcza stanowczo 
Constitutionnela, i że dyrekcja polityczna tego 
dziennika, powierzoną zostanie panu Paulin Li- 
mayraet, z pensją 1500 fr. na miesiąc, i 4000 fr.na 
koszta powozu, ale z drugiej strony słyszeliśmy, 
ze rzecz ta jest na drodze pogodzenia i że pan Re­
nee pozostanie na swojej posadzie.

Pomimo to wszystko co głoszono w przedmio­
cie wyborów, gorliwość wyborców nie zawiedzie 
jak  się zdaje sprawiedliwych oczekiwań. Słysze­
liśmy że w samym 6tym okręgu wzięto już 15,000 
biletów do głosowania i że ogólna cyfra w tym o- 
kręgu dojdzie do 25,000, co byłoby cyfrą wyższą 
niż przy poprzednich głosowaniach.

Ciało prawodawcze po trzech dniach roztrzą­
sania kodexu marynarki, spoczęło idziś nieco i o- 
graniczyło się tylko na mianowaniu kommissji do 
dwóch praw miejscowego interessu i wotowaniu 
bez rozpraw siedmiu praw w przedmiocie opodat­
kowania różnych miast i pożyczek dla gmin.

—  Mówią że prezes i dwaj członkowie kommis­
sji budżetowej, zostali przyjęci przez Cesarza, któ­
ry długo rozmawiał z niemi o położeniu finanso • 
^em. Mowiono dziś, a raczej mówiono znowu o 
połączeniu kredytu ruchomego, z kantorem eskon- 
towym. Zapowiadano także połączenie kolei pół­
nocnej z Strasburską. W  takim- razie zbudować 
naają kolosalny dworzec dla tych dwóch kolei, 
w miejscu gdzie teraz znajduje się dworzec kolei 
północnej i do tego punktu doprowadzony zosta­
nie osobny bulwar.

Pan Pietri'wyjechał wczoraj jw zamierzoną po­
dróż do Korsyki i do Włoch.

Wczoraj było bardzo świetne zebranie u hrabie­
go de Morny, prezesa ciała prawodawczego, a 
przedwczoraj wspaniały bal u hr. Pozzo di Borgo.

—- Giełda nasza pokazała dziś ożywienie dowo­
dzące, że nie wiele potrzeba wysileń, aby podnieść 
kursa. Biegała wieść która sprawiła najpomyśl­
niejsze wrażenie. Mówiono o negocjacjach rozpo­
czętych już podobno w przedmiocie małżeństwa 
xięcia Napoleona z xiężniczką Marją Cambridge, 
urodzoną w roku 1833. Jeśliby ta wieść okazała 
się prawdziwą, nie możnaby już powątpiewać ani 
na chwilę o zbliżeniu się między Francją i Anglją.

W ychodcy w Londynie żywo agitują. Kazali 
oni wydrukować w 2ch miljonach exemplarzy po 
francuzku, obronę adwokata Bernarda. Na gra­
nicy wydano rozkaz najsurowszego strzeżenia, 
żeby ta publikacja nie dostała się do Francji.

Słychać o zamierzonej wielkiej manifestacji przy­
jaciół Cesarza, to jest o formalnej protestacji prze­
ciw temu wszystkiemu co się dzieje po drugiej 
stronie kanału. (Ind. Belge.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Dzienniki wiedeńskie podają następujący text 

petycji, którą delegowani z Bośnji przedstawili 
xięciu Kalimachi, w celu otrzymania kopji odpo­
wiedzi Porty na petycję, którą ambassador turec­
ki podjął się przesłać do Konstantynopola.

nDowiedzieliśmy się z największą radością przez 
pośrednictwo W. Excellencji, że nasz łaskawy mo­
narcha sułtan Abdul-Medszyd, raczył wziąć pod 
rozwagę naszą pokorną prośbę i że wskutku na­
szego kroku, posłał do Bośnji swego cesarskiego 
kommissarza dla uregulowania spraw tamtejszych. 
Szczęśliwi jesteśmy, że możemy nareszcie powró­
cić już do naszych domów, nie obawiając się prze­
śladowania władz muzułmańskich z powodu na­
szego kroku. Pośpieszamy przedstawić przez po­
średnictwo Waszej Excellencji naszemu najłaska­
wszemu monarsze, nasze szczere i pokorne podzię­
kowania i prosimy W. Excellencji abyś raczył wy­
razić Jego Ces. Mości Sułtanowi naszą nieograni­
czoną wdzięczność, za ojcowską troskliwość jaką 
raczył okazać dla biednych rajachów Bośnji.

Chciej także Wasza Exoellencja zapewnić Jego 
Ces. Mość, że nigdy nie oddalimy się od obowiąz­
ków dobrych i wiernych poddanych naszego do­
stojnego sułtana Abdul-Medżyda i że w każdej o- 
koliczuości jesteśmy gotowemi dowieść mu naszej 
wierności. Głośno protestujemy przeciw złośli­
wym twierdzeniom pism politycznych, które ze­
chcą podać w podejrzenie naszą wierność. Przez 
czas naszego pobytu w Wiedniu, nic nie uczynili­
śmy, tylko czekaliśmy na odpowiedź z Konstan­
tynopola. Nigdy |nie występowaliśmy ze skarga­
mi przeciw rządowi Jego Cesars. Mości, ale prze­
ciw tym którzy lekceważąc rozkazy cesarskie i 
szlachetne zamiary wyrażone w hati-humayun, 
względem ludności chrześcjańskich, uciskają nas 
zupełnie samowolnem swojem postępowaniem. 
Niezadowolenie panujące obecnie w naszym k ra ­
ju, jest tylko skutkiem niesłychanych ucisków, 
których ofiarą są ludności rajachów Bośnji, w sku­
tku Jdrapieźnej chciwości begów , którzy nas o- 
dzierają ze wszystkiego i przyprowadzają do naj­
wyższej nędzy. Ale pokładamy nadzieję w Bogu, 
i naszym dostojnym Cesarzu w Konstantynopolu, 
że stan rzeczy w Bośnji polepszy się i że kommis- 
sarz cesarski położy koniec naszym cierpieniom i 
naszej nędzy.

D z ię k u ją c  Waszej Excellencji źe raczyłeś prze­
słać do tronu naszą prośbę, nie możemy zamil- 
czyć łaskawej przychylności i dobroci jakiej W a­
sza Excellencja dałeś dowody w tej sprawie. Gdy­
by nie twoje panie przychylne wstawienie się, na­
sze prośby i błagania nie byłyby nigdy doszły do 
wiadomości naszego dostojnego pana i bylibyśmy 
zmuszeni udać się osobiście do Konstantynopola.

Przyjmij więc pan nasze szczere podziękowa­
nie i bądź przekonany, źe cały lud chrześcjański 
Bośnji, błagać będzie Boga o błogosławieństwo 
za twój czyn szlachetny. Nim powrócimy do kra­
ju, upraszamy W aszej Excellencji o łaskawe u- 
dzielenie nam kopji odpowiedzi na naszą prośbę. 
Ona z jednej strony służyć nam będzie do dowie­
dzenia tym którzy nas posłali, źe nie chybiliśmy 
celu naszej missji, i że działaliśmy zgodnie z życze­
niem naszych mandantów, a z drugiej strony pismo 
to bronić nas będzie przeciw prześladowaniu be- 
gow i władz muzułmańskich, gotowych obchodzić 
się z nami jak  z nieprzyjaciółmi, {dla tego źe skar­
żyliśmy się na ich nadużycia. Nakoniec ten do­
kument dozwoli nam wejść w stosunki z nowym

komissarzem sułtańskim, aby mu udzielić przez 
nasze wyjaśnienia,środków zaradzenia skargom ra- 
jahów. Nie mając tego dokumentu, nie śmieliby­
śmy powrócić do kraju, bo ci którzy nas posłali, 
pytać nas będą o rachunek z powodzenia naszej 
missji i nie moglibyśmy nawet dać im dowodu, że 
znaleźliśmy przystęp do Waszej Excellencji, a 
przytem bylibyśmy wystawieni na śmierć z rąk 
begów, którzy widząc nas wracających z próźnemi 
rękami, sądziliby się upowaźnionemi do obchodze­
nia się z nami bez żadnego względu.

Z tego powodu błagamy mianowicie W aszą Ex- 
cellencję, abyś raczył kazać nam wydać kopję od­
powiedzi naszego dostojnego sułtana na prośbę 
naszą, i spodziewamy się od prawości i uczuć ludz­
kości Waszej Excellencji, źe nam nie odmówisz 
tego środka obrony naszego życia i zapewnienia 
biednych rajahów Bośnji, którzy z najżywszą oba­
wą oczekują słów, jakie im przyniesiemy.—Przyj­
mij JW . Pan zapewnienie naszego głębokiego u- 
szanowania.—Podpisy. (Le Nord.)

I G N A C Y  K O M O R O W S K I
przez M. K.

Śmierć, gdy w połowie zaledwie życia złamie i 
zniszczy człowieka zajmującego użyteczne stanowi­
sko w dziedzinie sztuk, umiejętności lub przemy­
słu, natenczas wypadek takowy, uważanym bywa 
za stratę cały ogół narodu dotyczącą. Podobny żal 
okazał się w wielu stronach kraju naszego, z powo­
da zawczesnej śmierci kochanego powszechnie i ce­
nionego pieśniarza, Ignacego Komorowskie­
go. W  obecnej chwili, gdy z dobrowolnych skła­
dek zebrał się spory fundusz i wkrótce wzniesie 
się pomnik mający uwieńczyć poczciwy, skromny 
jego żywot i talent jakim jaśniał na niwie sztuki 
naszej muzycznej, tych kilka słów poświęconych 
wspomnieniu kolegi i kompozytora, zdaje mi się, 
nie będą bez pewnego dla ogółu czytelników za- 
jęcia.

I.
Ignacy Komorowski, urodził się w Warszawie 

dnia 13 stycznia 1824 roku. Wcześnie bardzo o- 
kazywał wiele upodobania do muzyki, więc też 
niezamożni rodzice, chcąc dogodzić własnej jego 
skłonności, a zarazem zapewnić mu na przyszłość 
jakikolwiek byt i utrzymanie, wszelkich sił i sta­
rań dokładali, byleby tylko synowi podać sposo­
bność kształcenia się w tej sztuce, Dobry muzyk 
i fortepianista Szanior, był jego pierwszym nau­
czycielem; lecz Ignaś nie poprzestając na samym 
fortepianie, zapragnął także uczyć się na skrzyp­
cach; postarano się znów o drugiego metra i w o- 
sobie Bułakowskiego zasłużonego niegdyś artysty 
w orkiestrze wielkiego teatru, znaleziono dobrego 
i sumiennego na skrzypcach przewodnika. A za­
tem w pierwszych zaraz latach młodości, lgnaś 
ciężko już pracował nad przełamaniem najtru­
dniejszych zawsze początków mechanizmu muzy­
cznego , nie zapominając o innych naukach 
kształcących rozum i serce. Około 1838 ro­
ku, miałem sposobność poznać Ignasia na chó­
rze Pijarskim: będąc prawie w równym z nim 
wieku i oddając się także z zamiłowaniem muzyce, 
jako alcista biegły dosyć w czytaniu nut a prima 
vista, byłem choć bardzo młody, jednym z wa­
żniejszych członków tego chóru, zebrane­
go i uformowanego niezinordowanem staraniem 
ś. p. Józefa Krogulskiego. Utalentowany ten ar­
tysta a zarazem kompozytor, uczeń i przyjaciel 
znakomitego Elsnera, nie szczędził trudów i za­
chodu nad zebraniem w pewną korporację zdol­
nych amatorów muzyki wokalnej; Jako człowiek 
i jako artysta powszechnie szanowany, zjednał 
sobie uznanie i sympatję wszystkich którzy go 
mieli sposobność Dlizej poznać, i niebawem udało 
mu się nakłonić do współdziałania na polu muzy­
ki kościelnej niemało osób. Z początku, szło to 
dosyć opornie, lecz pomału amatorowie nabrali 
gustu do tego rodzaju muzyki, liczba śpiewają­
cych z dniem każdym wzrastała, a Krogulski ob­
darzony wielkim taktem w umiejętnem z nimi 
postępowaniu, wyborem stosownych kompozycji, 
tudzież sposobami ich nauczania, umiał zaszcze­
pić w każdym prawie ochotę i zamiłowanie do 
muzyki religijnej. Skoro już chór jego wzmógł się 
znacznie w liczbę ,̂  skoro trudniejsze nawet 
dzieła Elsnera, Kurpińskiego, samego przewodni­
ka i wielu innych kompozytorów, wykonywane 
były dokładnie, Krogulski chcąc także i w świa­
towej muzyce kształcić swych amatorów, a zara­
zem uprzyjemnić im jeszcze więcej te ich zgroma­
dzenia, wybierał jaką z piękniejszych a nie zna-



mych u nas oper, obdarzonym pięknem i głosami 
rozdawał ważniejsze role, każdego z osobna uczył 
tak ow ych , a gdy  ju z  w  szczegółach szło nie źle, 
w ó w czas, zapraszał w szystk ich  na ostateczne p ró ­
by do siebie. T ym  to  sposobem  nieznacznie, s to ­
pniow o, baw iąc się praw ie, ch ó r K rogulskiego tak  
się pod w zględem  m uzykalnym  uksztalcił, źe gdy  
w yznaczono ja k i w ieczór (zw ykle p rzypada ło  to 
na św. Jó zefa  w  dn iu  im ienin K rogulsk iego), za ­
praszan i na  tę u ro czy sto ść  znaw cy i a rty śc i m u­
zyczni, nie m ogli się dosyć  nadziw ić i nachw alić 
d o k ład n o śc i i s taranności w ykonania , naw et tak  
tru d n y c h  oper, jakiem i by ły : Templarjusz i Ż y­
dówka M arsclinera, Upiór tegoż’, albo Cyganka 
B enedyk ta . Zgrom adzenia te m uzykalne pod  kie­
runkiem  K rogu lsk iego , b y ły  później w ielką ozdo­
b ą  i p o d p o rą  koncertów  daw anych  zw ykle na  ce­
le  dobroczynne w  obydw óch  resu rsach ; to  też ro ­
zgłos jak i sobie ta  dobrze uorgan izow ana i ener­
gicznie prow adzona fa langa zjednać um iała, był 
jednym  z w ażnych  pow odów  pom yślnego  je j ro z ­
w oju. N aw et arty śc i zachęceni p rzyk ładem  sędzi­
w ego Szczurow skiego nesto ra  śp iew aków  naszych , 
chętnie radzi by li naleźyć do ch ó ru  K rogulsk iego , 
tak , że liczba śp iew ających  w zrosła  do piędziesię- 
ciu praw ie  osób. Panny : L eśn iew ska, W ineno- 
w na, używ ające taniej dzisiaj w żiętości za granicą, 
p ierw iastkow o  zaw ód  sw ój rozpoczęły  na  chorze 
P ijarsk im , rów nież pp. T roschel, Z iółkow ski i in ­
ni (1). W  najśw ietniejszej więc epoce bo przed  
rokiem  1840, Ignacy  K om orow ski począł uczę­
szczać do P ijarów  i rzec można, iż tam dopiero  n a ­
b ra ł on sk łonności i zam iłow ania do m uzyki w o­
kalnej, d la  której głów nie w  późniejszem  swem  
życiu miał pracow ać. Śpiew ając u K rogulsk iego  
la t k ilka z jednego  praw ie  gtosu, połączeni tym  
sposobem  ścisłem i w ęzłam i koleżeństw a, pow zię­
liśm y d la  siebie p rzy jazd  tem trw a lszą  i silniejszą, 
iż o p a rtą  by ła  na po d staw ach  w spólnej m iłości 
d la  sztuki, co m iała być później d la naszego zaw o­
d u  artystycznego , głów nym  celem  życia, 
i B yw ając  często u  Ignacego , zastaw ałem  go za­
w sze p rzy  sk rzy p cach  lub  fortep ian ie; jeże li w y ­
znaczony czas n a  exercy tow anie  nie u p ły n ą ł j e ­
szcze, skinieniem  g łow y w ita ł mnie nie w sta jąc  od  
in strum en tu , j a  zaś siadałem  n a  b o k u  i podziw ia­
ją c  jeg o  w  s tu d jach  w y trw ałość , czekałem  cie r­
p liw ie  aż takow e ukończy , b y  o ddać  się po tem  
w sp ó ln ie  zabaw om  w łaściw ym  naszem u w iekowi. 
N a  pulpicie p rzy  fortepianie, s ta ła  pam iętam  o- 
p a r ta  czerw ona tab liczka, a n a  niej nap is białem i 
literami': „ W y trw a ło ść  i p ra c a “ ażeby co chw ila 
p a trz ą c  n a  nią, m ógł Ignaś w bić sobie w duszę te  
pełne znaczenia słow a, będące  k a rd y n a ln ą  zasad ą  
w szelkiego w  nauce  po stęp u . T o  też ów  słodki, 
p o tu ln y  i łag o d n y  Ig n aś , z dziw ną en erg ją  o d d a ­
w a ł się p racy ; skoro  w ćw iczeniach sw oich n a p o ­
tk a ł ja k i u s tęp  tru d n y  w  p assażach , lu b  in tonacji 
a  z p o d  pa lców  lu b  sm yczka nie w ychodził ja sn o  
i dokładnie, na tenczas, choćby  to  m iało trw a ć  g o ­
dzinę albo w iecej, d o p ó ty  go m o rdow ał ciągiem  
pow tarzaniem , aż p o żąd an y  sk u tek  osiągnął, ina­
czej n igdy  nie w staw ał od  in strum en tu . N a tu ra  
a to li odm ów iła  Ignacem u w ielk ich  zdolności do 
m uzyki in strum en ta lne j. P o stąp iw szy  jed n ak że  
znacznie w m echanizm ie skrzypcow ym , około ro ­
k u  1842 porzucił sk rzypce , a w ziął się do w iolon- 
czelli p ra c u ją c  p o d  kierunkiem  Szablińskiego, n a  
ty m  pięknym  lecz tru d n y m  instrum encie  z w łaści­
w ą  sobie energ ją . T k liw a  dusza  tego a r ty s ty  dzi­
w nie sym patyzow ała  z w iolonczellą; w iadom o, źe 
śp iew ność  stanow i najg łów niejszą je j zaletę; p as- 
saźe ch o ćb y  najśw ietniejsze i najlep iej n a  niej w y ­
k onane , n ig d y  n a  słuchaczach  nie zrobią  ta k  s il­
nego  i g łębokiego  w rażenia, ja k  śpiew  um iejętną 
rę k ą  w y d o b y ty . Ł agodne i rzew ne to n y  w niż­
szy ch  s to p n iach  je j  obszernej skali, m ające ty le  
p o d o b ień stw a  do g łosu  ludzkiego, s tanow ią  n a j­
b o g a tszą  i n a jp o n ę tn ie jszą  je j w łasność. A więc 
Ignacy , co miał później w yśp iew ać z swej duszy  
ty le  p ięk n y ch  i tk liw y ch  inelodji, pokochał se rd e ­
cznie w iolonczellę; ciężką p ra c ą  s ta ra ł się d o ­
ciec tajem nic w  niej u k ry ty c h ; p rzysłuch iw ał się 
z lubością  je j  miłym a rzew nym  tonom ; poił sw e­
go d u ch a  w  dźw iękach je j-g ło su , przejm ow ał się

(1) Po śmierci Krogulskiego przypadłej w 1844 r. 
Chór "Pijarski straciwszy w nim nieporównanego p rze­
wodnika, rozpadł się na kilka części, aż ostatecznie 
po Wielu niepomyślnych usiłowaniach, znowu pod kie­
runkiem Brochazki tamże się ustalił i dotrwał aż do dnia 
dzisiejszego, lubo dawnej svyojej świetności odzyskać 
nie może. Kilka osób należących jeszcze do chóru 
Krogulskiego i t e r a z  nawet s ą  j e g o  główną podporą.

je j  żalem , jękam i, gw arząc z n ią  poufnie, podzie­
la ł je j  tę sk n o tę  i tak  się z n ią  duchem  zb ra ta ł, źe 
o d tąd , jeżeli szukał w  sw em  łonie pieśni, to  ją  
tę sk n ą  znalazł, jeżeli j ą  m iał św ia tu  i braciom  w y ­
pow iedzieć, to  n a  rzew ną nu tę .

B liższe zetknięcie się w  ow e czasy  z p o e tą  L e ­
nartow iczem , w yw arło  n a  Ignasiu  w p ływ  głęboki 
i s tanow czy. U tw ory  je g o  poetyczne pełne siel­
skiej p ro s to ty , a zarazem  n ie o p isa n e g o  w dzięku, 
zbudziły  odpow iednie w  sercu  m łodego m uzyka 
echo. Ig n acy  pieścił się z niemi, w  obudzającym  
się ju ż  i p ragnącym  działania zm yśle k om pozy­
torskim , rozdzielał je  na  p e rjo d y , nucąc  w duszy  
s to so w n ą  do nich m elodję, ja k  pączek  w ątłe j ro ­
śliny  pod  oźyw czem  ciepłem  słońca  w  k ró tk im  
czasie w  n ad o b n y  k ra są  kw ia t się zamienia, tak  
n iew inna tw órczość, p rzyszło ść  przyszłego  kom ­
p o zy to ra  p o d  w pływ em  p ięknych  i se rd eczn y ch  
w ierszy  L enartow icza, tk liw ą  i n ad o b n ą  p ieśnią 
w y try sła . Galary, cudow nym  praw ie  sposobem  
Ig n aś u tw orzy ł; zadziw iony sam  m oże w ięcej od 
in n y ch  łatw ością, z ja k ą  m uzykę do słów  p o e ty  
ułożył, zachęcony  ra d ą  b ra ta  s ta rszeg o  Józefa  
znakom itego naszego a r ty s ty  dram atycznego , p o ­
czął dalej sił sw oich  p ro b o w ać  i w k ró tce  skom ­
p onow ał m uzykę do K aliny  i m azura H ej do ta ń ­
ca dziewuchy. T rz y  te  p ieśni i czw arta  jeszcze  
A n io ł i Pacholę, lecz ju ż  zupełnie w  odm iennym  
od pop rzedn ich  nap isan a  s ty lu , są  najp ierw szem i 
ale zarazem  i najlepszem i u tw oram i tego  k o m p o ­
zy to ra ; m ożna pow iedzieć, iż są  one źródłem , 
z k tó rego  w szystk ie  inne miał później czerpać. 
T a le n t praw dziw y, ta le n t liryczny  Ignacego  p rze­
b ija  się najw idoczniej i chociaż później k o m pono­
w ał on w iele pieśni, a to li p o d  w zględem  p ięk n o ­
ści i bogactw a m elodji, bardzo  m ało je s t tak ich , 
coby  się z niemi rów nać  m ogły. (d. c. n.)

B @ I S H § I 1 ! 1 1 A ,
W yszedł Nr 17 K l l C l l U  H I M Z y C z n c g O  i za­

wiera: W znowiona opera Stradella. —  D ruga gawęda
0 muzyce pana Orfeusza D udaszka. —  O kam ertonie 
naturalnym p. K ajetana Kraszewskiego. —  K o r r e s p o n -  
dencja ze S łucka p. A. Żeleźniaka. —  Nowości kraj o- 
we i zagraniczne. (Nr. 192— 1)

—  Świeżo wyszło z pod prassy N O W E D ZIEŁK O, 
w drukarni Karola Kowalewskiego, pod tytułem: S p O -  
sób skrócenia pisma polskiego 1 nie­
które uwagi n»<l graimnatyka pol­
ską, napisane i wydane przez Franciszka Zagórow- 
skiego, powierzonein" zostało do sprzedaży xięgarni 
S. H. Merzbacha w  W arszaw ie, p rzy  ulicy M iodowej 
pod  Nrem 486 lit. a.

Mimo nadzwyczajnych nakładów  na rznięcie i o d la ­
nie nowych trzcionok drukarskich, na drzew oryty
1 w zory litograficzne, k tórych  wydanie tego dziełka 
wymagało, jako  w swym rodzaju pierw szego, to je ­
dnak, aby dla każdego czytelnika przystępnem  uczy­
nić, sprzedaje się po 2 złp. czyli 30 kopiejek  exem- 
plarz.
b:1 Skrócony sposób pisania, nie zmieniając dotąd  uży­
wanej pisotfcni, czyni ją  p rostszą i łatw iejszą; śkraca 
p ism o'polskie blisko o jedną  czw artą część, uwalnia 
nas od wielu reguł i w yjątków  gram m atycznych 
przedstaw ia jeszcze tę. dogodność, że go się uczyć 
nie potrzeba. K to raz przeczyta wspomnione dziełko, 
już płynnie czytać druk i pismo potrafi i pisać może 
dokładnie bez błędu; a p rzy  zwróceniu cokolwiek 
uwagi, po godzinie próby, nabierze zupełnej wprawy; 
co ju ż  w ielokrotnem  doświadczeniem zostało sp ra­
wdzone.

Rzeczywista więc korzyść fizyczna, oprócz m oral­
nych, z nowej m etody je s t ta, źe k to  po trzebuje 5 
godzin czasu do napisania jakiegobądż przedm iotu 
pisownią obecnie używaną, może to samo, temi same- 
mi wyrazami jak ich  użył, napisać w 4-rech godzinach 
skróconą pisownią i jeszcze zyska czyli oszczędzi k a­
żdy piąty lub najmniej 6-ty arkusz papieru . A je s t to 
korzyść wielka bo niejednorazowa; skoro  się będzie 
odnosić codziennie, we wszystkich biórach pryw a­
tnych i rządowych, i to bez nauki i mozołu. P o trzeba 
tylko dobrej woli, aby się przekonać o praw dzie. 

i _________________    (Nr. 195—-1).

W  następstwie ogłoszeń poprzednich uwiadamia się: że

ilobrit BEINO
POMARZANY i kolonija URSZULIN zawierająca Fabrykę 
Cukrów Belnie, w okręgu Gostyńskim, Gub. W arszaw ­
skiej położone, należące do S-rów po ś. p. Ignacym 
Leszczyńskim, sprzedane będą, przez licytacją publi­
czną stanowczą w dniu 28 Kwietnia (11 Maja) 1858 r. 
w miejscu zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszaw ie o godzinie 4-tej I

z południa. L icytacja rozpocznie się od suńmy R*r* 
89,343 kop. 75 i pół jako  w artości dóbr tax; p rzysię­
głych biegłych w ykrytej, łącznie z inwentaizami ży- 
wemi i martwemi. O bliższych szczegółach jbjaśmą- 
sprzedaż popierający obrońca przy  senacie August 
T rzetrzew iński zamieszkały w W arszawie Nr. 47 l e 
oraz obrońca przy  senacie Antoni W rotnowski zamie­
szkały w W r z a w ie  Nr. 489. (Nr. 193— 1)

§ E L S N E R  1

Ś m ieszk a  w  domu W -go Grodzickiego Nro 411 na* 
30 K rakow skiem -Przedm :, w prost pałacu Uruskich. w 
§  (Nr. 1 7 5 -2 ) .  3

jjg ”  Św ieży tra n sp o rt K o n ic z y n y  b ia łe j  
i  c z e r w o n e j  oraz W y k i ,  nadszed ł w korn- 
mis do sk ład u  p. T o e p l i t Z  p rzy  ulicy D aniło- 
w iczow skiej.  (Ner. 184.— 2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Bardziński K arol obyw. 

z Bielic nr. 585, Celiński 
Ludw ik ob. z Lęki nr. 584, 
Celiński K onstanty  obyw. 
z Paprotni nr. 6 0 1. Czar­
nocki Józef ob. z Giżyna 
nr; 585, Ciechowski Roman 
ob. z Linowa nr. 414, Cho- 
jecki Bolesław ob, z K ijo­
wa nr 414 Dobiecki M ate­
usz ob. z Łyszkowicz nr. 
601, Dobiecki W inc. ob. 
z M iechowie nr. 603, Da- 
nielski Ant. ob. z Mazewa 
nr. 625, Górski K arol ob. 
z gzw arocina nr. 584, Go- 
tartowski Hen. ob. z W iel­
kiej W si nr. 1574, K o­
sowski T eodor ob. z W oj- 
szyc nr. 570, Kurzewski 
Józef ob. O sow icnr. 1366, 
Komierowski Jul. ob. z Ja- 
siennicy nr. 1565, Kiciński 
Adam ob. z Lechanic nr. 
476, Łóniewski H enr. ob.

z W ieniawy nr. 570, Łu­
szczewski M ichał ob z K u­
tna nr. b8b,Łempicki Hen. 
ob. z Zagajewa nr 476, 
Mleczko Henr. ob. z T rze­
bienia nr. 601, Rzeszotar- 
ski Dominik ob. z Stolnik 
nr. 575, Siemiątkowski Wł- 
ob. z Studzieńca nr. 613, 
Trzetrzewiński Leon oby W, 
z Trojanow a nr. 601, Za­
błocki Ludwik ob. z Opo­
row a nr, 413.

WYJECHALS Z WARSZAWY.
Niemojewski Staąisł. ob. 

do Pokrzyw nicy, Bodcza- 
ski Djonizy obyw. do Zie­
lonki, Szydłowski Fel. ob. 
do Uchań, Skarżyński Ru­
dolf ob. do Łaniąt, Wi§c' 
kowski Franciszek oby"- 
do Oiszowej W oli, Szem- 
bek Józefina hr. do K rako­
wa, Więcławski Emeryk 
regestrator kollegialny do
Paryża.

W c z o r a j  s t a tk ie m  p a r o w y m  Pilica, o d p ły n ę ło  
w  g ó r ę  r z e k i  W i s ły  o s ó b  1 6 , a  n a  d ó ł  s t a tk ie m  Wło­
cławek o s ó b  3 5 , p r z y p ł y n ę ł o  z a ś  z g ó r y  s t a tk i e m  Na­
rew o s ó b  24, a  z  d o łu  s t a tk ie m  Niemen o s ó b  45.

KlTl&S WAKSKAW8HIEJ.

dnia  2S K wietnia 1858 roku.

Y8 o  u  e  t  y .

P ół-im perjały  rossy jsk ie  . . s . • .
D ukaty iiolleuderskie nowe w ażne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. ( P /L  / , )  
L is ty  zastaw ue białe  II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) • • za 100 złp.
L is ty  zas taw ue białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . ■ • za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ li t . li. na ZOO z ł. bez proc.
„ p rocentow e (5 % ) 

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. 
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ z roku 1855

Akcje G łównego T o w arz y stw a  R o s y j ­
skiego dróg żelaznych, praem ium . . . . 
Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie  Polakiem (5 % )  za rs . 750

W  e  z  I  e  z  d n i a  3 6  b .  i n .

Berlin

żądano
Rs. | kop.

nłacono
Rs. I ko; •

Gdańsk
It * *

Hamburg . 
Londyn . 
Moskwa . 
Petersburg

P ary ż

W iedeń
W ro c ław

. 100 Tal. 2-M.

. 100 Tal. k. t.

. 100 Tal. 2 M.

. 100 Tal. k. t.

. 300 BMk. 2 M.
. 1 F t .  St. 3 M.

100 Rs. k. t.
. 100 Rs, 1 M.
. 100 Rs. k. t„

2 M.
. 300 Frau. 1 M.
• 150 Z ł. R. 2 M.
• 100 Tal. 2 M,

90 69

750

100 65

153
6 r 99 1

99

81

97 20

5 45
3 15

90 10
— —

—

14 85-

87 —
___ .—-
21 60
34 50
— —

111 78
114 78

'10■20

—

100 50
— —-
— —
— —
— —
— . —-
— —
— —■-

—
— — •

—

od listów  zastaw nych kop. 21 
od nowej rossyjsk iej pożyczki Rs. —  kop. 22% _

TEA TR WIELKI. Dziś widowisko bezpłatne: 
F aust.—-Zakończy K a n ta ta —  Jutro drugie wystą­
pienie pana Levassor. _

D o dzisiejszego N ru  K roniki, do łącza  się Prze­
glądu, Rolniczego , Handlowego i Przem ysłowego  

N u m er 17 t y . _____________ _______

W  drukarn i J .  U n g ra . —  W o ln o  d rukow ać. —  W a rsz a w a  dnia 17 (29) K w ietn ia  1858.—  S ta rs z y  C enzor, F.* S o b ieszcza ń sk i.


